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Z prasy pseudomarjawickiej 


Po dłuższej przerwie, podezas której naczelny 
redaktor „Wiadomości Marjawickich* z „biskupa“ 
został zdegradawany przez Wiadze Rządowe na 
zwyczajnego „proboszcza”, ukazał się piąty numer 
tej oszczerczej gazetki,jakiej dotąd podobnej w świe- 
cie gazeciarskim nie było. Jak z dziurawego wor- 
ka sypią się pstwarze, w więkdzości wypadków 
świadomie kłamliwe, brudne, niegodziwe. Meżna 
sprostować jakieś jedno kłamstwo, można odeprzeć 
kilka lub kilkanaście zarzutów, ale powodzi, pełnej 
piany i błota, rwącej wszystkie tamy, znossącej 
wszystkie mosty, rozkukanej, opętanej, brutalnej 
opanować i zahamować trudno. raniony smok 
apokaliptyczny sroży się i miota w bezsilnym gnie- 
wie; pluje, zionie ogniem i wile się jak wąż ośli- 
zgły. Miejmy nadziejs, ża to ostatnie jego wysiłki, 
ostatnie słowa, jakiemi żegna utracony dla niego 
na zawsze Marjawityzm, ostatni dar „papiestwa* 
dla Sprawy Bożej. 


Człowiek, dla którego nie istnieją żadne ogra- 
niczenia, żadne przykazania Boskie, żadne śluby 


ani prawa ludzkie, który w oczach własnyeh 
i w oczach swoich wielbicielek jest bez grze- 
che, stoi ponad wszelki sąd ludzki 1 Boski, 
jest nieomylny — powinien być albo w domu 


obłąkanych, albo ponosić konsekwencję swoich 
czynów. Bezkarność dla niego staje się tem, czem 
jest dla koła rOzpędowego brak automatycznego 
regulatora: rozrywa się ono od wlasnego roz- 
pędu, niehamowanego „kołowania“ i niszczy 
budynek, w ktorym się znajduje. 


„Meje sumienia — pisze Bp. Kowalski — nie czyni 
mi wyrzuta, żebym w czemko!lwiek grzeszył". Sło- 
wa te są najlepszą jego charakterystyką. Św. Jan 
tak o tem mówi: „A jeślibyśmy rzekli, że grze- 
chu nis mamy, sami siebie zwodzimy i prawdy 
w nas nisma.“ (l Jan 1,8). 

Zwodzi więa siebie i usiłuje zwieść innyeh 
Kowalski, gdy mówi, że grzęchu w nim niema. 
Niema w nim Prawdy, ale grzech jest; a że su- 
mienie mu nic nie wyrzuca, to bardzo pospolite zja- 
wisko: gdy człowiek przekroczy wszelką iniarę 
w grzeszeniu, gdy podepoze wszelkie prawa, przy- 
kazania I śluby — sumienie nie może czynić mu 
wyrzutów, bo przestaje odróżniać dcbre ed zła. 
Chrystus Pan, którego bp. Kowalski, jako Jego „wi- 
kary", w tamm określeniu swojej świętości kusił się 
naśladować, nie powiedział o Sobie, że jest bez 
grzechu dlatego, że sumienie Mu nic nie wyrzuca, 
lecz powiedział: „Kto z was dowiedzie na Mnie 
grzachu?'. A to zupsłnie co innego. Nie sam Sie- 
bie sądził według Swojege pojęcia o tem, co dla Nie- 
go jest grzechem, ale poddał Siebie pad sąd ludzki 
í zażądał aby Mu ludzie dowiedli grzechu, czyli tego, 
co óni sami uważają za grzech. Kowalski na taki 
sąd się nie godzi; on sam sobie chee być sędzią 
i wszystkie obciążające go zarzuty zbywa w spo- 
sób bezprzykładnie prosty: „Sumienie nic mi nie 
wyrzuca“! Skoro tak stawia kwestję — niechże 
przyjmie zapewnienie, druzgocące według niego 
wszystkie jego oszczerstwa, że i tym, których 
usiłuje w opinji utopić, sumienie również nic nie 
wyrzuca, codotych rzeczy, e jakie ich obwinia. 
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A teraz nieco o oślizgłym weżu. 

Na zarzut, że bp.Kowalski w 1909 r. wyparł się Nie- 
pokalanego Poczęcia Najświętszej Marji Panny, kie- 
dy topo raz pierwszy pojechał do Wiednia na kon- 
gres staro - katolicki, ażeby uzyskać sakrę bisku- 
pią, przytacza on, natczony przez swoią połowi- 
cę, (jak sam to zaznacza), długi ustęp z rozmowy, 
jaką miał z arcybiskupem holenderskim Kennin- 
ckem, w której bronił właśnie dogmatu o Niepo- 
kalanem Poczęciu. Że ta rozmowa miała miejsce 
w roku 1924 w Szwajcarji, a więc w 25 lat póź- 
niej, kiedy to Kowalski był już sam Arcybisku- 
pem i kpił sobie z opinji starokatolików całego 
świata, to według niego nie stanowi różnicy. „Jak 
Brat widzi, kończy On swoją wykrętną obronę, 
nie zaparłem się dogmatu Niepok. Pocz. i na kon- 
ferencji w Wiedniu". 

Chcielibyśmy znaleźć takiego „brata* na całej 
kuli ziemskiej, któryby, nawet będąc obecnym przy 
ej rozmowie dwóch arcybiskupów, mógł „wi- 
dzieć“, że bp. Kowalski dwadzieścia pięć lat przed- 
tem nie zaparł się wvznawanego przez siebie do- 
gmatu w obawie, żeby nie utracić biskupstwa. 

A więc fakt pozostaje faktem, niezachwia- 
nym żadnemi wykrętami, że Kowalski w roku 1909, 
chcąc uzyskać biskupstwo, zaparł się Niepokalane- 
go Poczęcia M., chociaż w 25 lat później, gdy już 
był arcybjskupem, bronił tege dogmatu. 

W. P. 


- LIST 
brata Biskupa Franciszka Rostworowskiego 
-Do Redaktora „Głosu Prawdy“ 


Drogi Bracie Redaktorze! 


Przd paru tygodniami otrzymałem od byłego 
arcyiskupa odpis jego listu na 27 arkuszach, pisa- 
nego do Brata Biskupa Jakóba, w którym to liście 
Kowalski spotwarza w sposób bezprzykładny bra- 
ci moich Biskupów i Kapłanów, a mnie nie ataku- 
je, zaznaczając, że gdybym nie był zwiedziony 
przez zbuntowanych biskupów, byłbym całkowicie 
po jego stronie. Ponieważ Kowalski wspomniany 
list ogłosił drukiem, czuję się w obowiązku niniej- 
szym moim listem sprostować to jego mylne 
o mnie mniemanie dla jego i braci naszych i sióstr 
orjentacji. Dlatego prosiłbym o umieszczenie me- 
go listu w „Głosie Prawdy“. 

Myli się wielce bp. Kowalski podejrzewając, że 
na moje usposobienie względem niego i jego po- 
ozynań miał ktokolwiek wpłynąć. Mam Regułę, pa- 
miętam na święte życie Najdroższej Mateczki, pie- 
lęgnuję w duszy jej czystą naukę. I to jest normą 
dla moich poglądów i zasadą mego postępowania. 

Dzięki temu jeszcze za życia Mateczki nieje- 
dnokrotnie spostrzegałem, że duch jego pozostaje 
w przeciwieństwie do ducha Mateczki. 


jleż to razy, gdy Mateczka mówiła nam prze- 
piękne rzeczy o Bogu .í drogach, wiodących do 
Niego, bp. Kowalski wszczynał spory z Mateczką 
i obstawał przy swojem. (orszyłem się z tego 
i z bólem patrzałem, jak Mateczka przerywała kon 
ferencjąi zełzami w oczach wychodziła do Siebie. 

Mateczka nie domagała się od nas natarczywie 
wiary w oznajmiane nam prawdy od Boga, ani gro- 
zita karami Bożemi za brak wiary; ograniczała się 
do powiedzenia nam o Woli Bożej, a skutek Jej 
oznajmienia pozostawiała Panu Bogu. Bp. Kowal- 
ski, przeciwnie, irytował się i ordynarnie traktował 
wszystkich, którzy ośmielali się wyrazić najmniejszą 
wątpliwość co do jego zdania, — a nawet dc przy- 
kazań kościelnych włączył: „Arcybiskupa Marjawi- 
tów we wszystkiem bez zastrzeżeń słuchać“. 

W Mateczce widzieliśmy wszyscy najgłębszą 
pokorę. Ileż ona przecierpiała, ile łez wylała, gdy 
Kowalski w 1906 roku ogłosił ludowi marjawic- 
kiemu potrzebę wiary w jej posłannictwo i modli- 
twy do Niej! W Niesuikowie, gdy w 1910 roku 
z ambony wyraził się, że „przez wybraną duszę 
Bóg ofiarował nam Swoje Miłosierdzie“, Mateczka 
z bólu zemdlała i potem robiła mu gorzkie wy- 
mówki, że powinien z ambon głosić wyłącznie 
Chwałę Pana Jezusa, a nie grzesznego stworzenia. 
A bp. Kowalski dawał narn stale odczuwać swo- 
ją wyniosłość. W zeszłym zaś roku domagał się 
składania hołdów od kapłanów, sióstr zakonnych 
i ludu marjawickiego; owszem robił nam wy- 
rzuty, że w naszych żyszeniach jubileuszowych 
niema hołdów dla niego. 

Mateczka, chociaż naprawdę była Istotą bez ska- 
zy i świętą, uważała siebie za największą grzeszni- 
cę.—Bp Kowalski uważa siebie za wcielenie: Adama, 
Izaaka, Jakóba, Dawida, Salomena, Dantego, Ar- 
chanioła Michała. Sfanatyzowani zwolennicy jego da- 
szli do takiego szaleństwa, że uważają go za wcielenie 
Samego Chrystusa, a i on sam utożsamia siebie 
Chrystusem, bo ofiarem, zwoedzonym przez sia- 
bie twierdzi, że „co z niemi czyni, to właściwie 
nie on czyni, ale Sam Chrystus*:.. Niech przy- 
pomni sobie, co mówił do nas kapłanów na kapi- 
tule 4 października zeszłego roku, że Komunja 
Święta sama nie wystarcza do zjednoczenia z Pa- 
nem Jezusem w Przenajświęiszym Sakramencie, 
ale potrzebne jest do tego pośrednictwo ezy zjed- 
noczenie z nim. Jest te straszne bluźnierstwo 
przeciw Przenajświętszemu Sakramentowi, bo uwa- 
ża bp. Kowalski w swei niesłychanej pysze, że 
Bóg nie ma mocy zjednoczenia dusz ze sobą, 
ale do tego potrzebna Mu jesł pomoc jego. A prze- 
cież objawienie dane, Mateczce w 1895 roku, wy- 
raźnie mówi, że „ratunek dla ginącego świata Bóg 
dał pie w bp. Kowalskim, ale wyłącznie we czci 
Przenajświętszego Sakramentu i w Pomocy Maryi". 

Mateczka nigdy nie ogłaszała Siebie za nie- 
omylną. Nawet papież rzymski ogłosił siebie za 
nieomylnego tylko w rzeczach wiary i moralności. 
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Bp Kowalski zaś ogłosił siebie za nieomylnego we 
wszystkich poczynaniach życia prywatnego, karząc 
suspensami tych, którzy na podstawie błędów je- 
go słusznie nie wierzyli w jego nieomylność. 

Mateczka miłowała wszystkich ludzi bez wy- 
jątku, jako dusze, za które Pan Jezus zapłacił 
Krwią Swoją. Bp. Kowalski przeciwnie, nigdy nic 
sobie nie robił z ludzi, lekceważył wszystkich, 
wyszydzał. Jedyny wyjątek od tego stanowiły osc- 
by, którym on okazywał miłość, mając nadzieję, że 
je zwiedzie. 

Mateczka w swy'n testamencie dla*nas, który 
wyraziła w liście do b. arcybiskupa, powiada, że 
jednego pragniecelu na ziemi, żeby wszyscy ludzie 
poznali i umiłowali Pana Jezusa, Utajonego w Prze- 
najświętszym Sakramencie, Który jest nieusta- 
jącą Ofiarą błagalną za nasze grzechy i w Nim 
Samym zostaii zjednoczeni, a nie w grzesznym czło- 
wieku, który jako cień przemiia. Bp. Kowalski, nie- 
stety, nie chce wziąć i tych słów pod uwagę i stwo- 
rzył teorje, że jego wszyscy powinni poznać iumi- 
łować i w nim zjednoczyć się, chociaż jest tylko 
grzeszńhym człowiekiem, i dąży on do tego za cenę 
zrujnowania Dzieła Bożego. > 


Duch Mateczki był duchem prawdy. Żyła 
ona tylko prawdą — prawdą względem Boga 
í ludzi. A biskup Kowalski tak nisko upadł, 
że w kłamstwie zdawałoby się przeszedł 


wszystkich kłamców: oszczerstwa, potwarze, pod- 
stępnie zmyślone fakta, wysoce  niekulturalne 
a kłamliwe naruszanie nawet osób umarłych, które 
już stanęły na Sądzie Boskim, — co więcej—bez- 
czeszczenie pamięci naszej Mateczki — to wszyst- 
ko jest stałą metodą obecnej akcji jego! Nawet 
poganie mawiali: „de mortuis aut nihil aut bene" 
(o umarłych albo nic się nie mówi albo dobrze) 
A on nawet zasad pogańskiej etyki nie zacho- 
wuje. Dlaczego?—pytem. Jedna jest tylko na to 
odpowiedź: kłamstwem i oszczerstwem chee bp. 
Kowalski odzyskać utraconą władze. 

Rozumiem teraz, dlaczego Mateczka nazwała je- 
go wyniosłość „najwyższym rodzajem pychy.“ 

Zwolennicy bp. Kowalskiego twierdzą, że jest 
on wcielonym Chrystusem, ponieważ słysząod nie- 
go, żs,co on czyni, tə Chrystus czyni. Czy jed- 
nak duch jego ma jakiekolwiek podobieństwo z du- 
ehem Chrystusowym? Czy (Chrystus skazany na 
krzyż mścił się, rzucał oszczerstwa, groził? Niel 
Miai jedno pragnienie dla swych oprawców: „Oj- 
cze, odpuść im, bo nie wiedzą co czynią“. Tak mó- 
wił Niewinny, Święty, Bóg Prawdziwy. Tak poste- 
powała i Mateczka nasza! 

Bp. Kowalski, winny ruiny materialnej w naszych 
parafjach, upadku ducha w zgromadzeniu i zgor- 
szenia niewinnych, a więc nietylko że nieświsty, 
ule zwyczajny nisko upadły człowiek, mści się tak 
przewrotnie, kłamiąc i niegodnie spotwarzając tych, 
którzy spełnili obowiązek sumienia według Regu- 


ły, usuwając go, jako największego szkodnika z u- 
rzędu. Chce on zrobić z siebie męczennika, ukrzy= 
żowanego i złożonego do grobu—Chrystusa... Do- 
prawdy, jest to straszne bluźnierstwo. 

Zamilczam wiele innych dowodów, stwierdza- 
jących, że duch bp. Kowalskiego był całkowitem za- 
przeczeniem ducha Mateczki. Wspomnę natomiast, 
że lud nasz marjawicki w ostatnich paru latach, i to 
we wszystkich parafjach, wyraźnie zdawał sobie 
sprawę, że bp. Kowalski stracił ducha pierwotnej 
gorliwości, że w swych przemówieniach nie po- 
trafił podnieść do Boga dusz słuchaczy. Nieraz 
słyszałem, jak nasz lud rnawiał, że „przemówie- 
nia bpa Kowalskiego są czcze i puste“. 

Mogę Bp. Kowalskiego zapewnić, że moje wystą- 
pienie przeciwko niemu nie jest skutkiem jakichś 
wpływów naszych Kapłanów czy Biskupów ani 
skutkiem listów Brata Biskupa  Jakóba, jak to 
on zaznaczył w swym liście do  niego.— Mo 
mentem, decydującym w moim stosunku do 
Kowalskiego była adoracja, odprawiana przeze- 
mnie w Wiśniewie, przeszło dwa lata temu, pod- 
czas której, bolejąc nad upadkiem naszego Kościo- 
ła, inodliłem się i błagałem Pana Jezusa, by mi 
wskazał przyczynę tego nad wyraz bolesnego sta- 
nu rzeczy. Wtedy żywo stanęły mi w duszy słowa 
Mateczki: „U nas powtórzy się wszystko, eo było 
w Kościele Rz.: błędy, upadki i grzechy. Ale jak 
tam trwało to całe wieki, tak u nas prędko się 
skończy". Zdałem sobie dokładnie z tego sprawę, 
że „błędy, upadki ł grzechy“ przyszły przez by. 
Kowalskiego. To mnie strasznie zabolało i jedyną 
pociechą była druga połowa tej przepowiedni: 
„U nas wszystko to prędko się skończy". Może być 
wreszcie pewny bp. Kowalski, że ani ja, ani moi 
umiłowani Bracia Biskupi i Kapłani nie mamy nie- 
nawiści do niego, jak to on sądzi. Jest u nas tylko 
ludzkie oburzenie za jego nieszlachetne czyny. Żal 
nam go, że nie spełnił swego pesłannictwa, że tylu 
duszom wyrwał i wyrywa wiarę w Dzieło Boża ityle 
szkody wyrządził i wyrządza Marjawityzmowi. 

Co zaś robiliśmy i robimy, to było i jest naka: 
zem sumienia: upomnieniem się o cześć na- 
leżną Samemu Panu Jezusowi w Przenajświętszym 
Sakramencie i Najświętszej Jego Matce oraz wy- 
stąpieniem w obronie dusz, które bp. Kowal- 
ski prowadził na błędne drogi. £ tego powodu 
przykrością mi jest to, że Kowalski atakuje i bez- 
cześci moich współbraci biskupów: Filipa, Jakóba 
i Bartłomieja, dlatego tylko, że przypisuje im 
główną winę pozbawienia jego vładzy,jak gdybym 
ja niezdawał sobie sprawy z niesłychanej szkodliwo- 
ści rządów jego. Bo ijaterządy potępiałem dawniej 
i potępiam dzisiaj. 


— 


4 Wawrzyniec M. Franaiszek Rostworowski Bp. 


Wiśniew 31 sierpnia 1935 roku. 
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PRZEGLĄD POLITYCZNY | 


Rokowawia w sprawie zatargu włosko-abisyńskiega 
w Radzie Ligi Narodów 


W kuluarach Ligi Narodów zaczyna przeważać 
opinja, że regulacja kenfliktu Włosko-abisyńskiego 
złożona będzie w ręce 3-osobowege komitetu, skła- 
dającego się z delegatów Polski, IHiszpanjii Turcji. 

W atmosferze optymizmu rozpoczęło się w dniu 
5 września popołudniowe posiedzenie Rady Ligi 
Narodów, w którem głos zabrał prof. Jaze w imie- 
niu Abisynji. 

Prof. Jeze przypomniał obecnymi, że pośpiech 
w rokowaniach nad sprawą zatargu jest wskazany, 
gdyż rada Ligi znajduje się w obliczu wojny ekster- 
minacyjnej, która może lada dzień wybuchaąć. Nie 
można stosować obecnie jakiejś przewlekłej pro- 
cedury, która mogłaby być wykorzystana przez 
Włochy dla rozpoczęcia wojny w memencie najbar- 
dziej dla nich dogodnym. Rada Ligi winna jeszeze 
w toku bieżącej sesji opracować i uchwalić skutecz- 
ne prepozycje, mogące zapobieo wybuchowi woj- 
ny. Rząd abisyński nie odpowiada szczegółowo za 
niesłychane oskarżenia włoskie. Odpowiedź ta bę- 
dzie udzielona później w terminie, przewidzianym 
procedurą rady. Obecnie rząd abisyński pragnie 
jednak zapretestować jak najenergiczniej przeciw 
manewrowi włoskiego przeciwnika, który chciał za- 
skoczyć Abisynję, przedstawiając w ostatniej chwili 
memczjał, pełen oskarżeń, przygotowany już od 
wielu miesięcy. Rząd abisyński nie da się wypro- 
wadzić z równewagi przez ten manewr. 

Rząd włoski przypomina światu, że dysponuje 
miljonem żołnierzy i że wszelka dyskusja z Abi- 
synją na stopie równości obraża jego dumę naro- 
dową. Rada Ligi winna zastanowić się, czy to obu» 
rzenie rządu włoskiego jest szczere i czy nie kry- 
ją się za niem ponure zamiary. Czy pragnie utwo- 
rzyć potężną armję, której mógłby użyć bądś w Af- 
ryce, bądź w Europie, aby urzeczywistnić swe sny 
o potędse? Rząd włoski oskarża Ablsynję, że za- 
graża ona bezpieczeństwu sąsiadów. Rząd abisyń- 
ski odpowiada na to, że ideałem jego nie jest pod- 
danie narodu abisyńskiego reżimowi militarystyez- 
nemu, ani odrywanie dziecka od ogniska domowe- 
go w chwili, kiedy nauczyło się chodzić i mówić, 
aby wychowywać je w duchu nienawiści i przygo» 
towywać je do przyszłych pedbojów. Rząd abisyń- 
ski nie pragnie dla swego narodu tego rodzaju cy- 
wilizacji, zwraca się natomiast do Ligi Narodów, 
aby udzieliła mu swych rad i pomogła mu w prze- 
prowadzeniu rozpoczętych już reform. 

„Panowie,uprzytamniacie sobie najwyższe śmier- 
telne niebezpieczeństwo, jakie grozi jednemu z ozłan- 
ków Ligi, a być może zagraża również pokojowi 


światowemu. Abisynja odwaełuje się do sumienia 
iadzkeści, którem jest Liga Narodów. Abisynja żą- 
da, aby państwo, należące do Ligi, którego byt i nie- 
podległość zostały zagrożone, nie pozostało bez po- 
parcia. Nie odmówcie pomocy Abisynji, ponieważ 
jest ona słaba, a jej napastnik potężny. Oby nie 
zostało zapisane w historji, że narody bądź stero- 
ryzowane, bądź winne wspólnictwa, bądź wreszcie 
nieubłagane w sweim egoizmie, porzuciły mały na- 
ród, zagrożony w swej egzystencji. 

Już pierwsze sława prof. Jeze wywołały sensa- 
cję. Delegacja włoska uznała za niemożliwe wy- 
słuchiwania przemówień prof. Jeze, utrzymanego 
w określonym dla Włoch tonie, i epuściła salę 
obrad. Sytuacja uległa zaostrzeniu. 

Dzięki jednak inicjatywie polskiego delegata 
Min. Becka znowu nastąpiło znaczne odprężenie 
w Genewie. 

Minister Beck zaproponował, ażeby spór o Abi- 
synję rozpatrywał komitet, złożony z sprzedstawi- 
cieli mocarstw, a mianowicie z Polski, Tarcji, Hisz- 
panji, Francji i Anglji, na co uzyskał zgodę Włoch 
i zapewnienie współpracy z powyższym komitetem. 

Prasa włoska podkreśla kilkakrotne i bardzo ser- 
deczne rozmowy bar. Aloisi z min. Beckiem. 

Włoskie koła polityczne z dużem zadowoleniem 
przyjęły wybór Polski do komitetu pięciu. 


Aresztowanie a gitatorów przedwyborczych 


Do mieszkania doktore Suchotina w Warszawie 
przy ul. Franciszkańskiej Nr. 10, przyszło 8 młodych 
osobników, którzy zaczęli agitować wśród oczekują- 
cych pacjentów, namawiając ich do niegłosowania. Dr. 
Suehotin dał znać do policji,a jednocześnie dozorca 
domu zamknął bramę. Przybyła policja aresztowa- 
ła agiiatorów: Mojsze Bekera, drukarza, Szyję Prąt- 
ka, metalowca i Mejsze Lederhanda, robstnika. 
Okazało się, że aresztowani agitowali w różnych 
mieszkaniach prywatnych w tej dzielnicy. 


Å a O 


Cesarz Abisynji 


Abisynja jest monarchją absolutną, — najwyższą 
wsadzą państwową jest cesarz, zwany Królem- Kró- 
lów (negus-pegesti), a tytualrnie: „Z łaski Bożej 
Krćl- Królów, Zastępca Bóstwa, Lew Juda, Syn 
Nieba, Dostojny Pan wód i ziemi, Władca Etiopii, 
Najmądrzejszy, Najgodniejszy, Największy, Jedyny 
Dziedzic tronu Salomona“. Jest to jednem słowem 
typowy tytuł władców Wschedu—długi i pompa- 
tyczny. Jednym z najwybitniejszych cesarzy abi- 
syńskich był panujący w drugiej pełowie ubiegłe- 
go stulscia Menelik, koronowany przez Włochów 
w roku 1889 po śmierci uprzednio pokonanego 
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kontrkandydata do tronu abisyńskiego, forsowane- 
go usilnie przez Wielką Brytanię. Przyslnga jednak 
oddana Menelikowi przez rząd włoski nie była by- 
najmniej bezinteresowna, — Italja etrzymała wza- 
mian Eritreę, położoną nad Morzem Czerwonam. 
Odtąd datuje się tendencja, zdąrzająca do narsau- 
cenia Abisynji italskiego patrenata i, co idzie w ślad 
za tem, — znaczne pogorszenie stosunków abisyń- 
8ko-włoskich. Cesarz Menelik do ostatniej ehwwili 
wstrzymywał się z wystąpieniem oerężnem, aż 
wreszcie wybuchła wojna, która zakończyła się 
sromotną klęską Włeehów w decydującej bitwie 
pod Aduą w roku 1896. Tak zakończyła się pierw- 
sza wojna z Włochami, w której Abisyńczycy 
nie pozwolili sobie wydrzeć niepodległości. Od te- 
ge czasu zaczyna się europeizówanie Abisynji: po 
prowadzono linję kolejową, wprowadzono komuni- 
kację pocztowo-śelegratficzną, zorganizowano bu- 
dawe dróg publicznych. 

Już za życia cesarza Menelika wyłoniła się 
kwestja, kto obejmie tren abisyński. Cesarz, nie 
posiadając męskiego potomstwa, przeznaczył na 
swega następcg wnuka swojego, syna ochrzczone- 
go muzułmanina, księcia Mikaela. Na tem tle po- 
wstal nam już znany z historji powszechnej charak- 
terystyczny spór między cesarzem a duchowień- 
stwaem, które popierała cesarzowa. Walkę prowa- 
dzono w sposób nikczermny. Menelik był systsema- 
tycznie zatruwany podawanemi mu petrawami, aż 
wreszcie, czując się bardzo słaby, w trosea o kraj 
i dynastję, odebrał od negusów dzielnicowych 
i dygnitarzy przysięgę na wierneść następay tronu 
Lidź-Jassu w roku 1911. W dwa lata później koń- 
czy swój zasłużony żywat cesarz Menelik, a wnuk 
jego zostaje koronowany. 

l tu na widowni pojawia się jego dawny za- 
ciekły wróg, Ras Tafari, syn jednego z wybitnych 
wodzów. Agitacja jego i jego stronnizów dopro- 
wadza do tego, że w rok później Lidż-jassu zo- 
staje skazany na banicję iudaje się w góry, gdzie 
przebywa wśród wiernych mu plemion muzułmań- 
skich. Pociąga to za soba klątwę, rauconą nań 
przez metropolltę abisyńskiego, i zwolnienie pod- 
danych ed złożonej mu na wierność przysięgi. 
Ale cesarz i jego ojelec nie tracą nadziei w swo- 
je zwycięstwe i dochodzi de wojny domowej, któ- 
ra końezy się ostatecznem agnębieniem wojska ce- 
sarskiego przez Rasa Jafari, korzystającego z po- 
mocy Francuzów. Ras Mikael ejciec cesarza, zostaje 
poddany chłoście igsamknięty w wiezieniu, gdzie 
też wkrótce umiara. W stesunku do Lidża-]Jassu 
zastosowany zostaje ostatni paljatyw: przewiezio- 
ny na wyspę Salallii przebywa w więzieniu do 
dnia dzisiejszego. 

Obecnie niema już przeszkód do keronacji no- 
wego cesarza. 

W roku 1930 zjeżdżają się reprezentanci wszyst- 
kich prawie państw eurepejskich. Ras Tafari uro- 
czyście wstępuje na tren AbDlsynji pod nowem 


imiesiem Haile Selassi, co znaczy dosłownie „Siła 
Trójey Świętej”. 

Obecnie w stosuskach z Włoehami będzie on 
kontynuował politykę cesarza Menelika, — i kto 
wie, czy hlstorja się pie powtórzy? 


SAD NAJWYŻSZY u BOSZERIE SUTANA 
przez kler NIeCZYTASKI. 

Zapadł niedawno wyrok Sądu Najwyższego 

w sprawie satann. 

Oskarżonymi byli ksiądz Polskiego Narodowego 
Kościoła Katolickiego i księża marjawicey o to, że 
l-o pierwszy nosił sutannę, wzorowasą na stare- 
polskiej czamarze, suto szamerowaną, z szeroko rez- 
wartym na przedzie kołnierzem i pelerynką, 2-0 
drudzy, jako duchowni marjawiecy, trzeeiej reguły 
świeckiej, nosili habity czarne ze złotą moastraneją 
na piersiach. 

Skazani zostali przez Sąd Okręgowy w Warsta- 
wie po sto złotych każdy za to, że nosill szaty ped 
względem swego podobieństwa niemal identyczne 
s szatami duchownych wyznania rzymsko-katolie- 
kiego i tym sposchem mogli wprowadsić ogół spe- 
łeczeństwa w błąd co do ich przynależności do du- 
chowieństwa rzymsko-katolickięgo, z art. 26 Prawa 
6 wykroezeniach. 

Mam przed sobą motywy tego wyrsku, zreda- 
gowane przez Sąd Najwyższy, który wyrok Sądu 
Okręgowego zatwierdził. Uważam za mój obowią- 
sęk, jako obrońcy powyższych księży przed obu 
sądami, wyrok Sądu Najwyższego poddać krytyce 
prawnej, co jest dczwolone, a która to krytyka na- 
zywa się w nauce „glossą”. 

Wyrok ten pod wszelkiemi względami wydaje 
się mi niesłuszny. 

Z treści bowiem art. 26 Prawa o wykroczsniach 
wynika, że z tego przepisu skazany być może tyl- 
ko ten, kto nosi strój, do którego nie ma prawa. 
Trzeba więc ustalić, że nosząc strój powyższy, nie 
mieli do tege prawa. Zdaje sią przecież, że strój, 
opisany dostateeznie, odróżniał noszących go księ- 
ży od księży rzymskich. Strój ten w żaden sposób 
nie może być uważany za niemal identyczny z sza- 
tami rzymskiemi. Zresztą strój ten musi być stro- 
jem identycznym, a nie „niemal identycznym”, aby 
mógł był być zastosowany ów art. 26. Wszakże re- 
zumowanie Sądu doprowadzićby mogło do tego, że 
zdemobilizowany żołnierz nie mialby prawa do zno- 
szania*swego munduru wojskowego, pozbawionego 
po wyjściu z wojska oznak wojskowych i guzików 
z orzełkami. Nadto rozmaite formacje sportowe mo- 
głyby również narazić swych członków za nosze- 
nie mundurów, które też a oddali podobne są naj- 
częściej do mundurów wojskowych. Zresztą wszyst- 
kie szaty duchowieństwa chrześcijańskiego na ca- 
łym świecie są to długie suknie (sutanny, habity 
i t. p.) czarne lub kolorowe i trudno nakazać du- 
chownemu ehrześcijańskiemu, aby nosił suknie fer. 
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my kapoty żydowskiej lub «roju mułły mahome- 
tańskiego. Niewiadomo wreszcie, czy i te szaty dla 
niektórych sędziów wyznania rzymskiego nie były- 
by niemal identyczne z szatami duchownych rzym- 
skich: są przecież czarne i długie. 

We Francji strój rabinów różni się od stroju 
księży tylko rodzajem żabotu, a sama suknia jest 
zupełnie identyczna, a Francja i kościól rzymski 
jakoś przez to jeszcze nie upadają. 

A przecież, gdy chodziło o noszenie mieezyków 
Chrobrego u endeckiego Obwiepolu, to Sąd Najwyż- 
Szy w znanym wyroku swego czasu Stanął na sta- 
nowisku, że jest to dozwolone, gdyż nie może ist- 
nieć przepis, któryby takiego noszenia mógł zakazać. 

W sprawie, która nas teraz zajmuje, Sąd Naj- 
wyższy powołał się na art. IV konkordatu, wedle 
którego władze cywilne winny udzielać pomocy 
w razie zakazu przez władze kościelne noszenia du- 
chownemu rzymskiemu sukni duchownej. Z tego 
powodu zupełnie niesłusznie wysnuwa Sąd Naj- 
wyższy wniosek, że duchownym innych wyznań 
nie wolno nosić szat podobnych nawet do szat księ- 
ży rzymskich. Tymczasem w sprawie nie było żad- 
nego prawnego żądania władz keścielnych, aby wła- 
dze cywilne udzieliły im pomocy, a co jest warun- 
kiem niezbędnym do wkroczenia tych władz, gdyż 
inaczej władze eywilne mogłyby wkroczyć, gdy 
właśnie nie byłoby to narękę władzom watykań- 
skim. 

Zresztą „pomoc“, o której mówi konkordat, wca- 
le nie oznacza karania, a jedynie spowodowanie 
zapomocą środków przymusowych wykonania za- 
kazu noszenia szat. Mogą tu mieć więc jedynie za- 
stosowanie przepisy o postępowaniu przymusowem 


w administracji, czego w danej sprawie nie było 
zupełnie. Przecież może skazani księża po wezwa- 
niu przez władze zaprzestaliby noszenia szat „za-- 
kaganych“. 

Wszystkie te jednak poglądy Sądu Najwyższe- 
go są fraszką w obliczu stanowiska tegoż Sądu, że 
w Polsce nadal obowiązują zakazy synodów piotr- 
kowskiego z 1510, warszawskiego z 1643 i płockie- 
go z 1739 oraz nakaz papieża Sykstusa V z 1589. 
Pierwsze zakazywały nie duchownym rzymskim 
noszenia szat kolorów czerwonego, różowegoi fio- 
letowego, a ostatni nakazywał księżom rzymskim 
noszenie sutann czarnych. A skąd o tem wie Sąd 
Najwyższy? Bardzo proste, ze źródła niezależnego.. 
Z „Prawa Kanonicznego” ks. J. Grabowskiego, prof. 
prawa kanonicznego; na tę książkę bowiem Sąd 
Najwyższy sie powołuje. 


„Wolnomyśliciel Polski“ Ne 32. 


Miasto chińskie pod wodą 
Największa katastrofa powodzi w ciągu stulecia 


Spowodu oberwania się chmury w prowincji 
Fukien, miasto Tsuan- Czou i jego okolice znalazły 
się pod wodą, której poziom podniósł się o 5 me- 
trów. 2.000 domów zostało zburzonych, połączenia 
komunikacyjne są przerwane. Naoczni świadkowie 
opowiadają, iż 80 wsi zostało całkowicie zniesio- 
nych przez wzburzeny żywioł. Setki osób utonęło. 
Jest to największa katastrofa powodzi w ęej pro- 
wincji w ciągu ostatniego stulecia. 


CIEKAWE WIADOMOSCI 


Miód leczy wrzody w żołądku 


Miód leczy bóle głowy na tle niedomagań żo- 
łądkowych. Dwie łyżeczki miodu wyleczą w parę 
minut... Miód goi szybko nawet małe wrzody 
w żołądku. | 

Pszczoły w Polsce w jednym tylko dniu zapy- 
lają dla zebrania miodu około 100.000.000.000,000 
kwiatów. | 

Cała sztuka i nauka lekarska opiera się prze- 
ważnie na sokach z roślin. Z najcenniejszych so- 
ków roślin robią pszczoły miód. 

Miód jest nietylko „babskim lekiem“, lesz od 
zarania ludzkości doświadczonym pokarmem i le- 
karstwem dla dzieci i dorosłych. 

Miód jest najszlachetniejszym produktem roślin, 
cenionym przez ludzkość od prawieków. 


Dr. Śchaumburg z Berlina stwierdza, że miód, 
ożywiając nerwy, działa bezpośrednio na system 
nerwowy, uspokaja go i leczy, usuwająe uczuele 
przemęczenia. 

W roku 1914 uczeni francuscy wykryli, że olej- 
ki kwiatowe, znajdujące się w miodzie, zabijają za- 
razki dyfterytu i leczą skutecznie suchoty. 

Miód był dawniej więcej ceniony od najlepsze- 
go wina gronowego. Amerykanie wykupili w ze- 
szłym roku najstarsze miody w Polsce, płaeąc 
więcej jak za stare wino. Spożycie dwóch łyże- 
czek miodu dziennie spotęguje odporność na 
wszelkie choroby, przysparza radości życia i ułat- 
wia zniesienie trudów i znojów. 

Miód cajłepiej zakupić wprost u pszczelarzy, 
względnie w składach, bo tylko wtedy można być 
pewnym, że nie jest falszowany. 
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Ekspedycja uczonych bada „Matuzalemów'' na Kaukazie 


Utrzymywało się dotąd twierdzenie, iż Bułgarja 
jest krajem, w którym żyje największa ilość stulet- 
nich starców, którzy, prowadząc zupełnie normal- 
ny tryb życia, odżywiają się jak ludzie młedziit. p. 
Mówiono także o Persji, iż na jej obszarze żyje 
najwięcej długowiecznych, i nawet dr. Woronow 
odbył do tego kraju podróż ubiegłej wiosny, aby 
zbadać tryb życia tamtejszych sędziwych starców 
i przekonać się, czy przypadkiem nie jest on sku- 
teczniejszy, aniżeli jego wiasne „odmładzające“ za- 
biegi operacyjne. 

Niedawno ekspedycja uczonych wyruszyła na Kau- 
kaz, aby znaleźć tam starców, którzy podobno są 
najstarszymi ludźmi na Świecie. Uczeni ci przystą- 
pili do swych prac, wyposażeni w rozmaite przy- 
rządy do bsudania stanu władz umysłowych i pamię- 
ci, do prześwietlania kości it. d. 


Członkowie ekspedycji wędrując z miejsca na 
miejsce, dotarli w głąb Kaukazu, gdzie znależli pa- 
sterza Murzabekowa. Człowiek ten mieszka na ste- 
ku góry w małym domku, zbudowanym z kamie- 
nia. Uczeni zastali Murzabekowa stojącego przed 
drzwiami swego .domku opartego na kiju i spozie- 
rającego bacznem okiem na trzode, rozbiegającą się 
po łące. 


Przybysze powiedzieli mu, że są członkami ke- 
misji historycznej i poszukują naocznych świadków 
odległej przeszłości. Nie chciano zaskoczyć paste- 
rza jakiemiś kłopetliwemi pytaniami, starano się 
jednak również pytania formułować w ten sposób 
aby nie mógł udzielać na nie odpowiedzi sponta 
nicznej, która nie wypływałaby z iego odległych 
wspomnień. 


Okazało się, iż starzec ten pamięta dokładnie 
wszystkie walki wolnościowe z całego ubiegłego 
stulecia, i to nie z jakishś ludzkich opowiadań, nie 
z książek, lecz jako naoczny ich świadek. 


Członkowie ekspedycji stwierdzil, że ów Mu- 
rzabekow nie jest jakimś odosobnionym wypadkiem 
na Kaukazie i że kraj ten posiada większą ilość 
takich starców. Uezeni spotkali np. wdowę Chu- 
latjewę, liczącą 143 lata. Jej syn jest już 90-letnim 
starcem. 


Dalej, w głębi Kaukazu spotkali uczeni Arteisia 
Lagiasvilly'ego, który zapewnia, że ma już 150 lat 
i Chapara Chiutę, liczącego 153 lata. W osiedlu Gali 
żyje 135 letni Keeba,który ma 71 synów iwnuków. 
W lInukoi mieszka Baraj Etneva, liczący 143 lata, 
tudzież Sogum Bebiia, dźwigający na swych bar- 
kach 1386 lat... 


Wszystkie wyinienione wypadki długowieczno- 
Ści komisja rządowa stwierdziła urzędowo, spraw- 
dziła, zbadała i jako niezbity pewnik wciągnęła do 
swych relacyj naukowych. Wszystkie zaś wątpliwe 


wypadki długowieczności, których nie zdołano urzę- 
dowo sprawdzić — odrzucono. 


Rosyjski bioflzyk p. Lazarew, który zbadał ca- 
łą listę starców, przywiezioną przez ekspedycję 
uczonych z Kaukazu, eświadczył, iż każdy ezło- 
wiek mógłby dożyć do 180 lat. 


Niezwykły pogrzeb 
Trup w szklanej lektyce 


W Kairze odbył się pogrzeb patrjarchy greckie- 
go Meletiosa Il, u którego gościli nasi Biskupi 
w czasie podróży do Ziemi Świętej. W pochodzie 
żałobnym wzięły udział miejscowe szkoły i orga- 
nizacje greckie, kler prawosławny, koptyjski i an- 
gielski, znaczny oddział policji egipskiej, parę or- 
kiestr z angielską wojskową na czele. Zmarłego, 
przybranego w szaty liturgiczne i z mirtą na gło- 
wie, wieziono w postaci siedzącej w szklanej lək- 
tyce, którą eiągnęły dwa konie. Parę tysięcy ludzi 
kroczyło uroczyście główneini ulicami miasta 
(ok. 11/4, klm.) do placu Sulimana, gdzie pochód 
rezwiązano. 


Człowiek spożywa w ciągu 70 lat niespełna sześć 
wagonów potraw 


jeżeli przyjmiemy, że człowiek żyje przeciętnie 
70 lat, wówczas ilości, które zjada przez ten okres, 
są olbrzymie: zobaczyłby góry pokarmów, o ja- 
kich nawet nie myślał. Statystyka wykazała, że 
te jest prawdą. 


Zdrowy człowiek zjada w ciągu 70 lat nie- 
mniej niż 14 ton chleba oraz inne przetwory spo- 
żywcze, wyrabiane ze zboża. Przyjmuje się bo- 
wiem, że człowiek zdrowy zjada dziennie około 
trzy czwarte klg. chleba. W statysce tej uwzglę- 
dniono mniejsze spożywanie chleba w pierwszem 
i ostatniem dziesięcioleciu. 


Pożywanie jarzyn przez okres tylko 60 lat wy- 
nosi 2 tonny. Że spożytych liści sałaty możnaby 
sporządzić dywan, który mógłby zakryć powierzeh- 
nię 12 wielkich pokoi. Niemniej wielką jest ilość 
skonsumowakRego mięsa, do której doliczyć musi- 
my obok ryb okeła 10 tysięcy jaj. 


Przez ten czas używa człowiek 4500 kg. cukru 
i 750 kg. soli. Płynów wypija przez okres 70 lat 
37.000 litrów. Ogółem spożywa człowiek w prze- 
eiągu 70 lat 45 tonn stałych oraz 43 tonny płyn... 
nych pokarmów, razem za tem 98 tonn. 
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Kronika marjawicka. 


W: parafji marjawiekiej Filipowie, pewiatu Su- 
walskiego,dnia 2-go września r. b. została ostatecznie 
zlikwidowana kaplica zwolenników Kowalskiego. 
Były kapłan Szulgowicz, wyznawca bp. Kowalskiego, 
po uprzedniem oddaniu naszemu kapłanowi ksiąg 
stanu cywilnego, księgi uchwał, pieczęci i wszel- 
kich dokumentów oraz naczyń i aparatów litur- 
gicznych wyprowadził sią a domn parafjalnegoe. 
Całe gospodarstwo praeszło pod nasz zarząd. 


Uregulowana taż sostałas prawa Gipoteczna maj- 
ątku parafjalnego. 


Teodor Bujnicki. 


RĘCE 
Ręce matki: 


bruzdy je poorały, linjami przecięły dłonie, 
dlatego je kochasz i czcisz jak święte relikwie 
unaęczone i chore; 
one to, one przecie gasiły na twem czole gorącz- 
ki płomień 
miękkim dotykiem jak szeptem, jak chłodną pie- 
szczotą wieczoru 
one te suchym ustom przytulały swą łagodną 
słodycz, 
palce pokłute igłami pieściły twoją czuprynę; 
a ezasem biegły po klawiszach pianina 
akordami smutku i pogody. 


Ręce ojca: 


brał w nie twoje ręce i prowadził przez obce 
miasto, 


„w którem dzisiaj leży pochowany, cmentarz la- 
tem jest cały w zieleni; 

ręce były dobre i mocne, przynosiły książkii za- 
bawki; 

wskazywały i uczyły, uczyły aż świat cały przed 
oczami wyrastał 

jak wysoki pęd wysokiej trzciny, wyłuskany 
z mroku tajemnic. 


Ręce Draci: 


szorstkie i życzliwe, zgodny takt pulsujących, 
arteryj, 
dłonie, w których toną twe dłonie niepotrzebnie 
wątłe i chwiejne; 

dawniej nieraz walczyły z twojemi, dziś złączo- 
ne trwałym rezejmem, 


którego nic nie rozerwie. 


Redaktor: Biskup B. Przysisoki. 
Wydawca: Klasztor Sióstr Maryawitek w Płoeku. 


Ręce przyjaciela: 
oto uścisk najkrótszy i ścisły, 
jak strumienie spłynęły, węzłem dłoni wytrysły, 
tu jest szczerość, której w słowach niema. 
porozumienie myślii zrozumienie własnej słabości.. 


Ręce żony: 
czyż można w jedno słowo zawraeć poemat? 
ręce żony, dwie pochodnie miłości, 
głos się załamuje... 
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Odpowiedzi od Redakcji. 


Panu J}. A.w Otwocku. Dziękujemy bardzo za artykuły. Rę- 
kopisy będziemy drukować, wycinki niewszystkie, gdyż 
są opóźnione i nie nadają sie. Jesteśmy zdziwieni tem, że 
zwykłe zecerskie omyłki, jakkolwiek, przyznam, fatalne, inie- 
dopatrzenie w korekcie, której niezawsze możemy sami do- 
pilnować, poczytuje Pan za usiłowanie poprawienia stylu. 
Śmiemy zapewnić Sz. Pana, że jeżeli kiedy będziemy uwa- 
żali za konieczne zmienić coś w jego artykule, to popraw- 
ka taka nie przyniesie żadnej ujmy jego pracy. Za popeł- 
nione błędy przepraszamy i prosimy o dalszą współpracę. 


Panu Profesorowi U. w Poznaniu. Za słuszną uwagę serdecz- 
nie dziękujemy. W numerze obecnym uzupełniliśmy braki 
i podaliśmy niezbędną informację. 


HUMOR. 


jak rozpoczyna się wojna. 


Ojciee chce wyjaśnić małemu synowi, w jaki spo- 
Bób rozpoczyna się wojna. 

— Uważaj, mój chłopcze! Wyobraźsobie, że na 
granicy pomiędzy Polską i Jugosławją... 

— Polska nie graniczy z Jugosławją — wtrąca 
matka. 

— Wiem o tem — mówię tylko dla przykładu. 

— Nie powinieneś dawać takich przykładów. 

— Po co wtrącasz się do nieswoich rzeczy... Co 
ci to szkodzi. 

— — Właśnie, że szkodzi! 

— (Gadasz giupstwa! 

— Zapominasz się! 

— Przestań nareszcie! 

— Dziekuję, tatusiu — wtrąca synek — już 
wiem, jak się rozpoczyna wojna. 
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